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Dwutygodnik, naczelny Organ Kościoła 
Katolicko-Apostolskiego Polsko-Narod. w Polsce. 
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Napisał CIERNIAK. 


W trosce o naszą przyszłość. 


„Jaką jest młodzież, takim jest naród,“ 


Obok różnych trosk życia codziennego każdego narodu przycho- 
dzi jeszcze, jedna troska bodaj czy nie najwaźniejsza. | Troską tą, to 
wychowanie i przygotowanie młodzieży do życia na przyszłość. Zasta- 
nawiają się nad tem w każdym narodzie ludzie wiedzy, tworzą różne 
stowarzyszenia, których celem jest wpoić w młodzież waniosłe zasady, 
dają różne przytem wskazówki, hasła, którymi zgrupowana młodzież 
maa się kierować, aby być w przyszłości chlubą swego narodu. 

I my Polacy pod tym względam może nie zostajemy w tyle. Ma- 
my wiele pięknych wzniosłych haseł, mamy zdania naszych myślicieli. 
Wystarczy przytoczyć bodaj jedno z nich, „Młodzieży polska! Przyszłość 
Twoja i Narodu w Twojem jest ręku! Ucz się!* 

Hasło piękne, wzniosłe. Lecz w danym wypadku nie wystarczy 
ono. Tu oprócz słów w stronę młodzieży naszej kierowanych potrzeba 


czynu w wpajaniu zasad nauki, wstrzemięźliwości w stosunku do złych 
uczynków. 


Kto tego ma dokonać? Wszyscy. Tylko ogólna praca całego na- 
rodu może podołać wysiłkom pod tym względem, wysiłkom ciężkim. 
Ktoby twierdził, że jest to praca łatwa, myli się. Jeszcze w chwili 
wzrostu przyszłego obywatela Rzeczypospolitej Polskiej sprawa wycho- 
wania jego i przygotowania nie przedstawia tak wielkich trudności 
Lata dziecięce, jego życie są najłatwi>jsze do kierowania nim, wpoje- 
nia myśli, które pomimo jego młodocianego wieku stanowią o jego 
przyszłości. We wszystkich wypadkach, z małymi wyjątkami, możemy 
powiedzieć śmiało, że dziecinny wiek dziecka, jego wówczas wycho- 
wanie, wpływa na jego przyszłe życie, jego zapatrywania, jego sprzy- 
janie złym czy dobrym uczynkom, słowem wszystko zależy od tego 
jakiem było jego wychowanie dziecinne. Dziecko wychowane pod czu- 
łą opieką rodzicielską, pod kierunkiem światłeg» nauczyciela nie sta- 
nie się wyrzutkiem społeczeństwa w przyszłości. Dziecko zaś, któremu 
rodzice pobłażali słowami: „jak będzie starszy będzie mądrzejszy”, czy 
też którego pierwszym wychowawcą była ulica lub też pastwisko, na 
którem wolno mu jest czynić co się tylko podoba; z dzieckiem takiem 
trudna jest rada zaraz w pierwszym rzędzie w szkole, później poza 
szkołą, kiedy już większe, jeszeze trudniejsza w jego młodocianym wieku. 

Ciężar pierwszego wychowania dziecka spada na rodziców już 
z samego tytułu, że dali mu życie i że ono to życie spędza przy nich. 
Ciężar, ale zarazem i odpowiedzialność przed samym sobą, przed na- 
rodem i przed społeczeństwem. 


POLSKA ODROZONA 


Przystąpimy do rozważania kwestji wychowania i przygotowania 
łodzieży już starszej t. j. takiej, która już zaczyna.z pod wpływów rodzi» 
cielskich wysuwać się. Każdy poczuwający się do obowiązku wykształee- 
nia młodzieży i przygotowania moralnego ma wówczas prawo wpływać 


imi sposobami usuwać wady, które zgubnemi są nie tylko dla młodzieży, 
(ale przynoszą hańbę dla ogólu. 

i W myśl przysłowia „Jaką jest młodzież, takim naród“, każdy po- 
czuwać się winien de czuwania nad młodzieżą. Są to nasi następcy i oby- 
|watele. Jeżeli własnemu losowi pozostawimy młodzież wybujałą, jeżeli sna 
[sama nawyknie do złych nałogów; — jakichż my po sobie następców po- 
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| Z uchwał pierwszego św. Synodu odbytego w Zamościu 2 į 3 VI. b. r. 


USTAWA ZASADNICZA 


czyli 
KONSTRUA 


KOŚCIOŁA 
Katolicko Apostolskiego Polsko Narodowego. 


(C. d.—6) 


| Kościół nie może patrzeć obojętnym okiem na ohydną praktykę sztu- 
cznych poronień. Praktyki te są uprawiane w zastraszających rozmiarach 
| o czem świadczą kongresy lekarskie n. p. w Niemczech, gdzie na wojnie 
| światowej zginęło 1800 000 łudzi, zaś po wojnie straciły dziesięć razy 
więcej obywateli w ten sposób. Każdego roku umiera tam 8000 kobiet, 
| a 25000 zostaje kalekami na całe życie wskutek właśnie sztucznych poro- 
= nień. A u nas?... 
Dawniej „przeludnienie zmniejszało się przez uprawnione niewolnictwo 
w Chinach jeszcze dzisiaj, jak to stwierdzono, zabijają 70 proc. noworod: 
ków płci zeńskiej. 
Cała ta sprawa musi być teraz rozpatrzona na nowo, ponieważ stare 
i okrutne warunki kończą się w mądrzejszym i bardziej litościwym wieku, 
w wieku pod hasłem: „Wszystko odnówmy w Chrystusie”, a także dla te- 
. go, że stare prawa dotyczące stosunków małżeńskich oparte były na zu- 
pełnie błędnie pojętej fizjologii peczęcia”.... słusznie wywodzi Perey De- 
armer, kanonik katedry westmisterskiej w kazaniu wygł. w dniu 10 stycz. 
b. r. Musimy iść na spotkanie odmiennych warunków dnia dzisiejszego; 
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nie wolne nam kostnieć w przesądach, które każą ludziom odmawiać rez- 
patrzenia sprawy regulacji urodzeń w świetle wyników osiągniętych, w wie- 
dzy ścisłej i wyższej etyki - i morainości. Musi się mówić o świadomem po- 
ezęciu macierzyństwa, bo większość wykształconych chrześcijan odnosi 
się do tej sprawy inaczej, niż kilka lat temu. — W Kościele rzymskim, ze 
swą obłudną moralnością, ze swoim archaicznym kanonem - judeochrz eśc i 
jańskim rozmnażania dzieci dla R., wiełu juź wyznawców, w szczegelności 
wyznawczyń wzięło rozbrat, albo nie chodzą wcale do spowiedzi całemi 
latami i żyją w udręce sumienia - niepewności, gdzie jest prawda, albe stają 
się wyznawcami, z metryki urodzenia - niepraktykującymi religijatami upra- 
wiającymi „sprosności” pod płaszczykiem św. Sakramentu. 

Tego Kościół Apostolski Polsko Narodowy nie może i nie chce to- 
lerowaa i z calą stanowczością 

potępia: 

1) onanizm w stosunkach małżeńskich ( jak wogóle onanizm) jako 
rzecz niemoralną, szkodliwą dla duszy i ciała. 

Kościół rzymski patrzy na to przez palce. 

2) sztuczne poronienia. 

Ą więc regulacja urodzeń? 

Regulacja jest przez Kościół rzymski zawsze dozwoloną jeżeli przy- 
biera formę stałej wstrzemięźliwoci (w którą sami nie wierzą), albo też 
(mniej chętnie) formę ostrożności caasowej. „Bóg dał jednak przecież ludz- 
kości moc miłowania i zikorzenieniają w cudownym przeznaczeniu do- 
czesnege ciała”, kiedy postawił małżeństwu za cel: - płodzenie dzieci iieh 
wychowanie - to jeden cel; a nie tylko fizjologiczne - zwierzęce rozpład- 
nianie stę zipobieganie rozwiązłemu życiu -to drugi ważny cel. 

To wszystko trzeba nam raz szczerze stwierdzić. W samym akcie mał- 
żeńskim niema nic złego, niemoralnego, jeżeli odbywa się pod kontrolą 
uczucia, rozumu, serca Í sumienia oraz obowiązku względem ogólnego 
dobra; kióremi są zdrowie matki, obowiązki moralne rodziców wobec dzie- 
ci, gdzie chodzi o byt rodziny jako całości,- już nie mówię o dobrobycie. 

Uważam, że kierowanie się li-pepędem zwierzęcym w stosunkach 
małżeńskich za czyn niemoralny, za gwałt, za shańbienie „wielkiego Sa- 
kramentu”. 

Kościół Aposto'ski Polske Narodowy kierowany przez Ducha mąd- 
rości, wiedzy i rozumienia bierze tekst Genczy: „Bądź płodny i mnóż się” 
za wskazanie czasu, gdy na świecie było tylko dwoje ludzi (a P. Bóg 
nie miał sie fatygować w stworzeniu każdego poszczególnego człowieka 
męża - usypiać- wyjmować żebro- i tworzyć - czy -lepić z gliny 
Ewy) 

I choć to zagadnienie trudne, sprawa subtelna, jednak rubikon musi być 
przekroczony, jeżeli nie chcemy, aby młode pokolenia nie poszukiwały 
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sobie mądrzejszego przewodnika już nie dusz - w które zwątpią ale świe- 
ekiego nauczyciela etyki wyzwolonej. Musimy pamiętać, że kanony etycz- 
czno-moralne, które jeszcze istnieją i nie prędko istnieć przestaną, są 
przyczyną wielu cierpień duchowych, a kierowanie się średniowieczną na= 
uką fizjelogji są przyczyną wielkiej ilości zgonów szczególnie wśród mło- 
dych kobiet. Ileż dowodów nie nagromadziły statystyki lekarskie - są ta 
Serca rozdzierałące dowody, krzyczące do nieba o ratunek... a tu ci przy- 
chodzi rzymski kołtun poświęcony i mówi: „pereat mulier-stat lex“. Przy- 
gniata nas poczucie wielkiej odpowiedzialności. Z największą życzliwością 
witać będziemy każdy krok świata lekarskiego i przyrodniczej wiedzy 
współczesnej w tej dziedzinie trudnej i subtelnej. 

Stawką jest tutaj przyszłość lepszego świata, Wszak Stwórca stwo- 
rzył człowieka zdrowego, szczęśliwego i moralnego = i teraz są dane, że 
życie wszystkich ludzi może być takiem. Nie zmarnujmy tej sposobności, 
aby myślącym ludziom dopomóc, jak stosować naukę chrześcijańską we 
właściwym sensie i jak ją dostosować do współczesnych zagadnień życia 
oraz osobistych prohlematów, co tak mądrze czyni biszup Liwerpoolu dr. 
Dawid w świeżo ogłoszonej książce p. t. „Małżeństwo i regulacja urodzeń“. . 
Rodzice mają nietylko prawo, ale obowiązek, regulować przyrost dzieci 
i liczbę ich utrzymywać w możliwych granicach. Z odpowiedzialnością 
za nadmierną ilość dzieci rodzice nie mogą zastawiać się słowami: „Dzie: 
ci Bóg zsyła”. Skoro małżeństwo uznaje równe prawa obu stron, tedy żą- 
danie, aby kobietę schronić od zajścia w ciążę, musi być uznane. Zdo- 
byeze regulacji urodzeń dały nam moc,. której niepowinniśmy odtrącać. 
Trzeba tylko tę siłę dobrze stosować". 


$ 14. 

Św. Synod uchwala w tej aktualnej, piekącej wielce doniosłej spra- 
wie rezulucję następującej treści: 

W sprawie regulacji urodzeń wypowiada się św. Synod Kościoła Apo- 
stolskiego Polsko Narodowego 1) że ochrena od niepożądanej ciąży w 
granicach tych, gdzie chodzi o zdrowie matki lub dziecka: dziedziczność 
it. p., o byt rodzimy, a odbywa się pod kontrolą uczucia, rozumu, sumie- 
nia chrześć, i dobra ludzkości, nie jest sprzeczną z etyką chrześcijańską; 
2) że poczucie świadomego maeierzeństwa nie jest niemoralne i nieety- 
czne - a uznane. 

$ 15. 

Kościół Apost. P. N. przyjmuje t. zw. Sakramentalja t. zn. 1) po- 
święcenie rzeczy jak - wody, soli, potraw, domów i t. p. „albowiem po- 
Święcone bywa przez słowo Boże i modlitwę” (I Tym. 4,5. pr. Mat. 23,19; 
Wyjść. 26,1; 36,8) — tylko nie przypisuje im cudownych skutków. 

2) Kościołów peświęcanie Chrystus zalecił: — ,...a było poświęcanie 
Kościoła” (Jan 10,22). (C. d. n.) 
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Na marginesie zbratania się Kościoła Narodowego 


z Kościołem Autokefalicznym Wsch.-Katol. 
w Polsce. 


Wydawałoby się, że rzucone hasło „Kościół Narodowy” z gwał- 
towną szybkością rozniesie się po wszystkich ziemiach Polski, że naj- 
gerliwszymi szerzycielami myśli (idei) unarodowienia Kościoła w Pol- 
sce będzie inteligencja, młodzież polska. Wszystkie pra- 
wie narody Świata mają Kościoły Narodowe, to znaczy obrzędy reli- 
gijae odbywają się w języku danego narodu, bo poczucie godności 
narodowej nie mogłoby znieść takiej prowokacji, żeby chrzest, ślub, 
msza odbywały się w obcym niezrozumiałym języku — zwłaszcza w 
ezasach pełnego rozwoju idei narodowościowej. 

W Polsce jednak jest inaczej niż uinaych narodów. Polska szcze” 
gólnie inteligencja szczyci się, że jest zawsze „semper fidelis“ 
władcy z Watykanu, dotrzymuje wierności Rzymowi wbrew interesom 
Państwa, wbrew interesom ogółu polskiego 

Kiedyś kościół łaciński walnie dopomógł Niemcom do zawojowa- 
nia i zgermanizowania Słowiau między Łabą a Odrą, Niemcy z pomo- 
cą kleru rzymskiego przesunęli później daleko swe granice na wchód 
w ziemie słowiańskie-polskie, większą część Śląska zupełnie zniemezy- 
li, na Pomorzu z trudnością trzeba dokopywać się do polskości. Ko- 


Ściół rzymski nie łatwo też rozkrzewiał się na ziemiach Polski, a jeże- 
li zapanował to tylko przemocą, podstępem i chytrością. 


Gmin polski długo buntował się przeciw dumie i pysze wysłan- 
ników Rzymu. Najświetniejsze i najchlubniejsze karty historji pol- 
skiej — to czasy, gdy okupanci rzymscy (duchowieństwo łacińskie) 
wywierali jak najmniejszy wpływ na życie i umysłowość Polski; czasy 
zaś upadku i poniżenia Polski, to czasy najbujniejszego rozrostu chwa- 
stu rzymskiego, czasy zupełnego owładnięcia życiem polskiem przez 
kler łaciński. Jedną z przyczyn upadku Polski szlacheckiej było grun- 
towne ogłupienie i zdemoralizowanie szlachty przez kler łaciński. 


Polska kościuszkowska, chcąc się ratować przed DZ powiesiła 
kilku ministrów watykańskich (biskupów). 


Wobec powyższego instynkt życia nakazywałby usamo dziel- 
nić się pod względem kościelny m. Niestety! Życie polskie 
jest ciągle pod opieką „najczulszą” okupantów rzymskich, — ,dozor- 
ey“ Życia polskiego w roli katechetów, prefektów strzegą pilnie mło- 
dzieży, by z drogi wytyczonej jej przez Rzym nie zeszła na drogę pol- 
ską. I tak dzieje się — że tak młodzież jak i inteligencja, pozbawiona 
możności swobodnego myślenia, a jeszcze więcej odwagi i woli (rozu- 
mowania) myślenia, przechodzą obojętnie obok hasła „Kościół Naro- 
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dowy“, albo co gorsza w głupocie i zatumanieniu watykańskiem wy- 
stępują w obronie zagrożonej pozycji obzego państwa (Rzymu). 

Umysły w Polsc: uśpiose różnemi kamunzsłami łacińskiemi, nie- 
przywykłe do samodzieln go myślenia, wnikania w istotę rzeczy, dają 
się nabierać oszustom międzynarodowym, groźbami, kłątwami różnego 
rodzaju, i strzegą int:resu kleru rzymskiego, aby ten dobrze się tu- 
czył ra organiźmie po!S<iri. Poczucie god tości narodowej, samodziel- 
ności państwowej dyktu waiyby votrzeisę Kościoła Narodowego z języ- 
kiem państwowym polskim, którego duchowni podiegaliby bezpośrednie 
Rządowi polskiemu, a nie obcemu władcy w Rzymie. Kler łaciński two- 
rzy w Polsce państwo w państwie, biskupi łacińscy rozuchwalają się 
nawet grozić Rządowi polskiemu, jeżeliby tenże (Rząd polski) przed- 
sięwziął cośkolwiek dla dobra Państwa, nie zapytawszy wprzód o zda- 
nie biskupów (poddanych Watykanowi), na kresach wschodnich papież 
przez swą zachłaność stwarza kłopoty naszym Władzom, a przysparza 
obywateli Sowietom. 

Jest hasło reformy Kościoła, są duchowni, lud polski garnie się 
masowo do Polskiego Kościoła — jeżeliby policja państwowa nie sta- 
wała w obronie okupantów watykańskich. Gdyby inteligencja wyka- 
zywała więcej charakteru, a mniej obłudy, sprawa Kościoła Narodowe- 
go stałaby się hasłem powszechnym, a przedstawiciel tegoż Kościoła 
nie potrzebowałby wchodzić w związki z Kościołem Wschodnim „jako 
zależny, niższy, lecz jako równy z równymi w duchu bratniej miłości“. 

Niestety, wskutek jakiegoś niepojętego rozumowania Kościół Na- 
rodowy nie może u Władz polskich doczekać się legalizacji. 

KORMANEK Gorlice. 


P. S: Cześć p. Profesorowi, otwartemu patrjocie za szczere sło- 
wa prawdy i zachęty. 


KURJA METROPOLITALNA: 


Kolegium św Kanonów Wiary i Obrzędów 
Komunikat Nr. 7. 

Obowiązkiem każdego Kapłana P. N. jest sumienne odmawianie 
codziennie „brewiarza*, a tym brewiarzem ma być: a) czytanie gisma 
św.; b) czytanie kilku rozdz. z Księgi „O naśladowaniu Jezusa Chrystu- 
sa* T.a K 


Konsystorz dla spraw administracji, 
Komunikat 6. 

a) W dniu rozpoezęcia się roku szkolnego odprawią wszyscy Ka- 
płani uroczyste Msze św. dla dziatwy szkolnej; b) W dniu 8/X w uro- 
czystość narodzenia N. P. Marji należy wziąść we Mszy św. ewangelję 
ze św. Łukasza roz. I w. 67 do 75. 

Zamość 14/8 b. r. 
(—) Ks. METROP.-ARCYB. WŁ. FARON 
Ordynarjusz na całą Polskę Kościoła Kat. Ap. P. N. 
(—) Ks. Infułat Br. Jaeger, Generalny Wik. 
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Pomóżmy Arcybiskupowi Faronowi. 


Synod uchwalił, by każda parafja co miesiąc posyłała choćby 
drobną sumę na administrację Kościoła. Niestety z obowiązków mar- 
nie się wywiązujemy — eo jest wielce bolesnem i karygodnem. Po- 
dziwiamy, że Ńajp. Ks. Arcyb. Faron, mimo, że grosza z nikąd pomocy, 
nie dostaje prowadzi dotąd Kościół i Nim administruje. Wiadomo nam 
że sama administracja Kościołem i staranie się o legalizację (jazdy do 
Warszawy) wynoszą setki zł. — Wzywamy więc wszystkich Księży, pa- 
rafjan i sympatyków złóżcie swój wdowi grosz na administrację Ko- 
ścioła — przesyłając pomoe do „daj Biskupiej w Zam. Bydgoszcz da- 
je nam wzór: 

Złożyli na admin.: Tow. Niewiast 10 zł., Tow. Obrońeów 5 zł. K. 
S. 1 zł., Krzyżaniak 2, Czechowski I, Lewiński 2.50, Lewińska 1, Sznaj- 
der 2, Eckert 1, Krupska 1, Nowakowa 2, po 50 gr.: Pacek, Młynarczyk, 
Szczurek, Bąk, N. N., Barcikowki, Łukasik. Ciąg dalszy of. w Ne. 18. 


sę Za spokój duszy ś. p Michaliny Mościckiej, żony Pana Pre- 
zydenta odprawił uroczystą Mszę św. żałobną w Katedrze narodowej: 
w dniu 22. 8. Ks. Areyb. Faron. Cześć pamięci zmarłej. 


Kalendarzyk imion słowiańskich 
sierpień 1932 r. 
1 cz. Bronisławy, Idziego 9 pt Sobiesąda, 
2 pt. Witomysła, Stefana 10 sb. Mścibora, Mikołaja z T 


3 sb. Mojmierza, Zenona i NWZA Mos a 


Pop. p Z.Ś. Rościgniewa, I aa 12 Radzimierza, Imienia N. M. 
5 pn. Stronisławy, Wawrzyńca 13 wt. Morzysława, Filipa m. 
6 wt. Uniewita, Zacharjasza 14 śr. Siemomysła, Podw. Krz. 


( Śr. Domasławy, Reginy sacz: 
 Fadosławy Nar. N MIP. 15 cz. Budzigniewa, M. B. Bol. 


Szlachetny zawrót z drogi. Już kiku księży z grupy b. H. poznaw- 
szy do czego wiedzie robota amer. X X. zawróciło z drogi i zwró- 
cili się do N. Ks. A1ayb. Farona z prośbą o przyjęcie ich do Kość. Ap. 
P. N. Ostatnio zgłosili się: ks Fr. Biel, przybyły z Am. od. b. H. Pisze on, 
że: „„.porzucam kościół b. H. i proszę o przyjęcie mię do Kościeła Chry- 
stusowego Apost. Pol. N., po przekonałem się, że Przew. Ks. Arcyb. Fa- 
ton najlepiej prowadzi Kościół. — Zarzecze 6 sierpnia 1932”. 

Nadto w dniu 22/8 nadesłał swą prośbę ks. Fr. Dobrucki ze Starejwsi 
paw. Lublin. W prośbie o przyjęcie m. in. pisze: „Ostatecznie przychodzę 
do wniosku, że każdy, który zdołał przeniknąć sprawy zaku.isowych po- 
czynań grupy amerykańskiej — przy jako takim zmyśle krytyczne- obserwa- 
cyjnym, ten musi zająć stanowisko przy Księdzu Biskupie i pepierać Jego 
mądre i słuszne poczynania...” Prośby rozważy Konsystorz. 


rr 
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Wiadomości z parafji. 


Z Bydgoszczy. 


W parafji Bydgoskiej odbył się uroczysty obchód 7 rocznicy powsta- 
nia parafji i pierwszej rocznicy wyswobodzenia się Poł. Nar. Kościoła 
z pod dyktatury amerykańskiej. Dnia 6 sierp. b.r. zebrali się licznie pa- 
rafjanie, sympatycy i geście na akademję —- której program był następu- 
jący: 

I część: 1. Powstanie gości, 2, Referat p. t. „Czem jest Kościół 
Pol. Nar. dla Polski i czem być powinien” wygłosił Ks 
Milewski, 3. Śpiew: - 
„Cześć Polskiej /iemi” — wykonał chór kościelny 4 gło- 
sowy. 4. Deklamacje: a) Jan Hus — Konopnickiej, wy- 
głosił p. Lizdra; b) Apis—F. Konarskiego, p. P. Malinow- 
ska; c) Skarga—Breonicza, p. S. Kurcz; d) A ojcem świę- 
tym to jest Ojciec Twój, p. K. Drojnowa. 5. Śpięw „Nie- 
daleko Karpat” — wykonał Chór dziecinny 3-ch głosowy. 
6. Kolacja — Przerwa. 
Il część 7. Referat p. t. „Moralność chrześcijańska” wygłosił p. Ja- 
rząmbek. 8. Deklamacje: a) Modlitwa o pokój wygłosiła 
F. Lewandowska; b) Jam jest z wami po wszystkie dni, 
S. Kowalska; c) Błogosławieni, Łukomska. 9. Śpiew „Ani 
ty się smuć o serce”, Chór kościelny na 4 głosy. 10. Prze- 
mówienie: „Czego nam petrzeba”, p. Adamski. 11. Prze- 
mówienie dziękczynne i pożegnalne, Ks, Milewski. 12 Hymn 
„Tyłe lat my ci o Panie”, odśpiewali wszyscy. 
Całość akademji wypadła imponująco, referaty i przemówienia napeł- 


niły serca słuchaczy radością i ugruntowały ideję Kościoła Pol. Narod. 
wolnego w wolnej Polsce. 

Niemiłą atrakcją było wystąpienie dziecinnego chóru na 3 głosy, 
których śpiew wywołał, na wszystkich twarzach uśmiech, radość i zado- 
wolenie. Uroczystą sumę w niedziele z wystawienie Przen. Sakr. i kaza- 
nie wygłosił Ks. Milewski na temat „miłości Boga i bliźniego” kończąc 
słowami: Kochaj — a kogo? o to się nie pytaj. — Chrystus wyjątku nie 
czyni żadnego. — Weź Ewangelję otwórz i czytaj. — Kochaj bliźniego twe- 
go, jak siebie samego! 

Tak pracując i modląe się w parafji Bydgeskiej, ufamy że Bogu nie- 
siemy chwałę, Ojczyźnie służbę, Ks. Areybiskupowi Faronowi radośći za- 
dewolenie, ludowi wolność, a sebie zbawienie wieczne. Ks. K. M. 
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Z parafji Katedralnej z Zamościa. 


Niezwykła uroczystość odbyła się w naszej Katedrze w dniu 16 sier- 
pnia, — Uto tego dnia o godz. 7-ej wieczorem pobłogosławił Najp. Ks. 
Arcybiskup w asyście księży; ks. J. Perkowskiego, brata pana młodego, 
ks. A. Pieca i ks. H. Grzybulskiego — związek małżeński panny Zosi Ka- 
wkówny, wzorowej pracowniczki jako maszynistki w redakcji „Pol. Odr.” 
z p. Wincentym Perkowskim, urzędnikiem z Magistratu. Młedej parze 
drużbowali: pomocnik maszynistki w drukarni P. O. p. Piotr Nizio i dru- 
karz -red odp. p Br. Poterucha. Podczas ceremonji ślubnej, publiczność 
wypełniła kościół po brzegi. Uroczystość uprzyjemnili: radca h. Kons. p. 
Bol. Kazanecki, naczelnik wydz. podat, zaś jako starosta weselny p. prezes 


Fr. Mucha — v.-prez. p. Koczorowski z żoną, p. Niemotko z zoną, p. Czer- 
wiński, p. Trochanowicz i wielu innych gości. 


Młodej parze składa nasza redakcja P. (0. serdeczne życzenia wszel- 
kiej pomyślności. 
Piotr Nizio. 


Zapraszamy P. T. Wiel. Księży Proboszczów sąsiednich parafji 
Kościoła Kat. Apost. Pol. Nar., oraz wyznawców i sympatyków e przyby- 
cie na uroczystość parafjalną Nar. hajśw. Marji Panny, która przy- 
pada we czwartek dnia 8 września b.r. Program uroczystości begaty. 

Komitet parafji Katedr. w Zamościu. 


Z GRUDEK pow. Krasnystaw 


Bezczelne kłamstwo hodurówskich „misjonarzy“. 


Przypadkowe wpadła mi w ręce gazeta hodurowska „Posłannictwe”. 
„Misjonarze” hod. piszą, iż amer. bp. Grochowski wizytował parafję w Gru- 


dkach, a nie wspominają nie o Rudnie i o Piaskach, gdzie dostali takie 
cięgi słowne od parafjan, zaś przez posterunek mają spisany protokół. 


Otóż oświadczamy, że parafja Grudki nigdy nie widziała bpa Grocho- 
wskiego jak on wygląda i nie życzy sobie go widzieć zupełnie, owszem 
przyjechali tu do nas dwaj „osławieni misjonarze” hodurowscy O. Padew- 
ski i Piekarz, a przywiózł ich rudy żyd z Turobina 6 czerwca, jeez paraf- 
janie dali im taką odprawę, że wnet zwiali upokorzeni i zawstydzeni — a 
wywiozła ich z litości pewna niewiasta wioząca trzodę chlewną na jarmark. 
Grudki nie należą do kościoła hodurowskiego amerykańskiego, lecz są 
parafją należącą do Kościoła Katolicko Apostolskiego Polsko Narodowego 
w Polsce pod jurysdykcję Najprz. Ks. Arcypasterza Wł. Farona i tego 
tylko znamy, gdyż jesteśmy świadkami naoeznymi Jego wytężonej, niczem 
nieugiętej i wytrwałej pracy biskupiej. Byliśmy świadkami jak nieraz 
o głodzie odbywał dalekie podróże do nas i do innych parafji, na skwa- 
rze słonecznym okryty pyłem kurzu. 
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Jeżeli istniejemy to dzięki tylko Jemu, bo jak matka wykołysze swe 
dziecko i pragnie utulić od płaczu, podobnie i Areyb. Faron czyniłi czyni 
to z całością Kościoła i gdyby nie mącicielska robota ameryk.-hod., to 
dziś bylibyśmy potęgą i chlubą dla Ojczyzny. Cześć Ci więc Księże Arcy- 
biskupie Faron'e za Twą pracę, prowadź nas, aż zwyciężymy, be ten kto 
wytrwa do końca ten zwycięży, a przy Tobie i my wiernie stać będziemy 
wraz z naszym dzielnym pracownikiem, koehanym probeszczem ks. Tuszyń= 
skim. JAN WOŹNICA z Grudek. 


Z nowej parafji Nieledew. 


Jeszcze w maju r. b. przybył do wsi Nieledew ks. narodowy Kraw- 
czyk, celem zwiedzenia cukrowni, równocześnie by zaznajomić się 2 tut, lud- 
nośsią. Zagościł u A. Kucyka, gdzie mieszkańcy wsi zgromadzili się, 
chcąc zobaczyć ks narodowego. Wówczas na polecenie prezesa straży po- 
żarnej, a równocześnie urzędnika eukrowni W. Matejewicza i W. Echlera, 
pomocnika buchaltera zarządzono zbiórkę straży, dając sygnał pożarniczy. 

Gdy straż przybyła z beczkowczami wypełaienemi wodą, wtedy p. 
Matejewicz i Echler dali rozkaz strażakom, ażeby strumieniami wody oblać 
ks. narodowego i rozpędzić tłum sywpatyków K. Ap. P. N. Na takie roz: 
porządzenia strażacy odmówili posłuszeństwa, gdyż objaśnił im ob. Wy- 
szyński, członek straży i gospodarz remizy, że straż nie jest kompetentną 
do mieszania się w sprawy religijne. 

Taki to przykład w postępowaniu daje rzekoma inteligencja w Nie- 
ledwie. — Gdy ks. Siwiec odprawiał pierwsze nabożeństwa polskie, na 
którem byli robotnicy, wówczas p. Kubaszewska, żona administratora rol- 
nego z cukrowni, zagroziła robotnikom obecnym na polskiem nabożeń- 
fstwie, że jeśli będą uczęszezać na nabożeństwa pelsko-narodowe, te po- 
stara się, ażeby wydalono ich z cukrowni. O! dziwo, żeby te była oby- 
watelka ziemi polskiej, aby te uciekinierka z Rosji Sowieckiej, i obecnie 


chce być misjonarką religii rzym.-kat. Ale czy o tem wie, co wyprawiają 
podwładni, p. Dyrektor? — z pewnością nie. 
Z. S. 


Z parafji Budzanów. 


Cicho i pięknie jest na Podolu, a życie społeczne płynie tu według 
tradycją ustalonych reguł. Rusini pozostają pod całkowitym wpły- 
wem swych duchownych zajętych od piwnego czasu wmawianiem w 
lojalnych obywateli polskich, że Pedole to właściwie kraj rdzennie 
ukraiński, dzięki czemu spokojna [udność zaprząta sobie umysł fanta- 
stycznemi rojeniami politycznemi, na których Kler żeruje. Duchowień- 
stwo zaś rzymskie, żyje tu szczęśliwą złudą, że stwierdzony historycz- 
nie upadek systemu feudalnego nie odnosi się do Podola. Pomijam tu 
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prawdziwego potentata ziemskiego, do jakich należy X. bp. Twardow- 
ski, natomiast niesposób pominąć jego wasala w Budzanowie. Cóż 
fortuna kołem się toczy, a ks. Rompała widać nie jest szczęśliwcem, 
be administruje parafję, do której należy folwark tylko 300 morgowy, 
pozatem szczupłe dochody z niedających się już strzyc owieczek. Cał- 
kowite zabezpieczenie materjalne i przynależność do wszechwładnej 
organizacji rzymskiej sprawiły, że zachorował na manję wielkości, nie- 
stety brakło mu gestu i zamiast zdobyć właściwy ziemianom takt to- 
warzyski, schłopiał doszczętnie i wlokąc się w butach w upalne dni 
lipcowe, po ulicach Budzanowa próżno nadstawia ręce do całowania, 
uciekającym dzieciom i omijającym go mieszkańcom. Ale oto, gdy za- 
cny proboszcz gnuśniał z nudów zjawił się w Budzanowie ks. narodo- 
wy Perkowski i zajął się owieczkami, których ks. Rompała w swej 
„gorliwości nie dostrzegł“, trzymając się zasady obżartego psa leżące- 
go przy ścierwie, ani mnie ani innym, dokładał wszelkich starań, aby 
przy pomocy oddanych sobie -służaleów działalności Kośeioła Apost. 
Pol. Nar. przeszkadzać, niestety w Budzanowie są obywatele, którym 
znudziło się klepać odpustowe paciorki i słuchać magicznych formu- 
tek łacińskich. Pragną oni żyć słowem Bożem, wykładanem im w ję- 
zyku ojczystym, a w osobie księdza widzieć przyjaciela ludu dbające- 
go o potrzeby duchowe i kulturalne swych parafjan. Znaleźli to w 
Kościele Ap. P. N. opartym na zasadach demokracji Ewangelicznej, 
a nie na samodzierżawiu papieskiem, stąd nowy ruch znałazł żywe 
zainteresowanie w okolicy i niewątpliwie będzie się rozwijał — Dzia- 
łalność naszą stwierdziły liczne gazety, które pisząc negatywnie tem 
samem wyrażają obawę przəd szerzeniem się naszego Kościoła na Po- 
dolu. Czytając te złośliwe elokubracje i wypociny głów reporterskich 
nie mogę wyjść z podziwu dla ignerancji religijnej przedstawicieli pra- 
sy jękliwie mruczących, że Kóść. Nar. „śmiał“ się pokusić o mącenie 
stosunków religijnych na Podolu, pożądającym konsolidacji pod zna- 
kiem katolickim i polskim,“ — widocznie nie wszyscy podolanie po- 
żądają tej konsolidacji rzymskiej skoro jednoczą się pod skrzydłami 
Kościoła Narodowego także Katolickiego. a co do polskości, to my 
właśnie jesteśmy najdokładniejszym wyrazem połączenia idei cehrześci- 
jańskiej z patrjotyzmem polskim. — Co do mącenia, to właśnie jesteśmy 
filtrem, oczyszczającym zmącony systematycznem ogłupianiem kleru 
lud polski. Lecz nie pomogą tu podobne wyczyny wrogów, dzięki 
ofiarności p.St. Biteńkiego, gorliwości prez. Papierniaka i poparciu 
przez, żeby nie wymieniać, b. wielu obywateli Kość. Narod. ugrunto- 
wał się mocno i żyje pełnią życia religijnego i społecznego. 
Szczęść Boże w dalszej pracy. 
X. H. GRZYBULŁSKI. 
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Solec Kujawski, Poznańskie. 


Dzięki świadomej i zdecydowanej pracy ob. Maćkowskiego, pa- 
rafja nasza się trzyma, a zasila ją Słowem Bożem i nabkożeństwami 
gorliwy w pracy prob. z Bydgoszczy ks. Milewski. 

Fr. U. 


Z Kieleckiego 


Grupa hodurowców, która uchodzi jeszcze u naiwnych za Kość. 
Pol. Nar. wciąż trzyma się kłamstwa, podstępu i chytrości. Walczą oni 
z Rzymem, walczą z Kość. Kat. Apost. Pol. Nar., lecz te nie koniec,» 
bo najzaciekłejwalezą sami z sobą. 

Na zjazdach t. zw. „kapłańskich“ powzięte są różne wnioski i u- 
chwały, do pierwszych zaś należą: a) jak rozbić parafje, któ- 
re się dobrze prowadzą; b) do drugich, jakie stanowi- 
sko do którego należy. Każdy chce być „dziekanem”, „gen, wik.“ no 
i „biskupem'*, co parafja - to „djecezja”. I ta cała szopka chce się 
nazywać kościołem i to demokrstycznym, choć eo do określenia „,de- 
mokratyczny* to może i słusznie, bo „mo rdobicie* też należy do 
demokracji, — jak to miało miejsee w Szewny k. Ostrowca, Tarnogórze 
it. p. Uchwały ich, że „idą za kościołem bpa Hodura" — są słu- 
szne, bo wyznają oni zasady Hodura, a nie Chrystusa, bo wszak wkró- 
tce Chrystus Pan będzie jawnie wypędzony z ich kościoła jako „heretyk”. 


Obserw. St. ZIMOLĄG. 


Z Denkowa. 


Uznajmiamy, że nieugięty nasz narodowiec, patrjota i bojowiec 

o zdrowy, polski Kościół Narodowy, ob. Stanisław Zimoląg, nie da- 

wszy się złamać hodurowcom, wysłał do Kurji Metrop. listę członków 

wraz z podpisami tych, którzy chcą należeć do Kościoła Apost. Pol. 

Nar. anie chcą być w grupie hoduroweów podszywających slę pod 

Kościół Pol. Nar — Donosimy, źe na rozprawie sądowej w Radomiu 
X.X. hod. dostali po 2 mies.. zaś Ks. Arcyb. uniewinniono. 
Denkowianin. 


Nowe seminarjum duchowne. 


W Pińsku ma stanąć niebawem nowe, papieskie sem. duch. obrzą- 
dku wschodniego (prawosławnego). z 

Na ziemi wołyńskiej grasują już księża papiescy narodowości 
niemieckiej, belgijskiej, francuskiej, włoskiej, kierowani przez komisję 
watykańską t. zw. 
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„Pro Russia” i oni te starają się za wszelką cenę przeciągać wiernych 
polskich prawosławnych pod komendę papieską. Podobno na polecenie 
Watykanu powyświęcano na kapłanów we Włoszech i Francji całe szere- 
gi z dawnych wojskowych armji carskiej i papież ma niebawem uszczęśli- 
wić Polskę — Kresy Wschodnie — całą falangą owych księży narodowo- 
ści resyjskiej. Robota ta, to rozsadzanie Polski od wewnątrz. Niezdrowej 
robecie watykańskiej powinno przeciwstawić się całe społeczeństwo pol- 
skie i Rząd, a przeciwstawić się głównie przez poparcie Kościoła Apost. 
Pol. Nar.... | 
Urzędnik M. St 


Pierwszy ksiądz polski Narodowy w Brazylji. 


Do Kurytyby zjechał z Polskinasz ksiądz Kościoła Pol. Narodowego, 
Teofil Bartnieki, jako pierwszy kapłan na terenie tutejszego wychodźtwa 
Ks Bartnickiego kolonja postępowa w Kerytybie przyjęła z otwartemi rę. 
koma i rychło patrzeć jak powstanie w stolicy Polenji Brazylijskiej pier- 
wsza parafja pol. narodowa. Zjawienie się ks. narodowego na tutejszym 
terenie powinno być hasłem do walki o wyzwolenie ducha polskiego tu- 
tejszego wychodźtwa. 

Odżyć powinien zwątlały w ostatnich latach animusz bojowy tutej 
szych działaczy postępowych. Blady strach ewładnął misjenarzami rzym. 
w ostatnich dniach.  ozesłano telegramy ostrzeżenia do wszystkich pol- 
sko-watykańskich parafjij w Paramie i poza Paramą. A tymczasem ów 
straszliwy mis o1erz „Mane-Tekel, Feres“; sam jeden jak ów palec piszący, 
gotuje sięw Kurytybie do objazdowej misji, po koloniach. 

(Dp ) Ks Bartnickiemu jako naszemu wysłannikowi życzymy powo- 
dzenia w pracy. 

Redakcja „P. O.” 


HOLA! Nadesłane z Katowic do Red. „Pol. Odr.* 


| Administracja Kurji Biskupiej 
Kościoła Starokatolickiego 
w Katowicach 
bo 
W. Pana Józefa Zielonki 
t. zw. Biskupa Marjawiekiego w Płocku 


Na list z dnia 16 lipca b.r. skierowany do Jana Labuza wyżńdwcy 
naszego w Łaziskach Górnych odpowiadamy następująco: 

Według pierwszego punktu orzekamy: Uważamy w całej pełni, 
co do osoby Ks. Biskupa Farona, że tenże jest legalnie na biskupa 
konsekrowany, aczkolwiek niema nic wspólnego (organizacyjnie) zna“ 
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szym Kościołem i pretensji żadnych sobie nie rościł i nie rości do 
Kościoła naszego Starokatoliekiego na Śląsku (jak to bezprawnie rości 
sobie Zielonko dp) Co się tyczy osoby ks. Dr. $alamona w Łaziskach 
Górnych — oznajmiam, jako Administrator Kurji Biskupiej, Starokato- 
lickiego Kościoła, że tenże przystąpił formalnie (zwolniony legalnie 
z K. P. N. dp.) do Kościoła Starokatolickiego i podporządkował się 
naszej jurysdykcji w porozumieniu się z Ks. Biskupem Dr. Theol. Mo- 
ogiem, i jako taki został przedstawiony Władzy wojewódzkiej Śląska. 

Co do drugiego waszege punktu listu zaznaczamy, że ani Kato- 
wice ani Łazisza Górne waszej jurysdykcji nie uznają, bo zostają one 
pod jurysdykcją Najprzewiełebniejszego Biskupa z Boon a/th. Ks. Dr. 
Mooga. Roszczenie więc sobie pretensji przez Pana do jurysdykcji 
nad nami, z całą stanowczością odrzucamy i uważamy postępowanie 
Pana za nieetyczne i niehonorowe; gdyż wedle orzeczeń N. Biskupów 
Starokatoliekich Pan jest między Biskupami wcale nieznany, a Naj- 
przewielebniejszy Ks. Dr. Biskup Moog o Panu napisał: „Das wird 
wohleinervon den vagabundierten Bischofen sein, wie 
sind zu dutzenden in der Welt hernmlaufen*k(czyli: jest to 
jeden z wagabuadujących się niby biskupów, których tysiące włóezy 
się po świecie). Z tego wszystkiego wynika, że Pan nadużył i nadu- 
żywa .... 

Administracja Kurji Biskupiej Kościoła Starokatelickiego w Kato- 
wiecach zwraca Szanownemu Panu uwagę, że nie wolno Panu odnosić 
się do naszych parafjan z żądaniem odczytywania jego listów ... Na 
list Pana z dnia 16 lipca br. wypowiedziała się parafja w Łaziskach 
Górnych, że ona zostaje nadal starokatolicką i nie chce mieć nie 
wspólnego z bagnem marjawiekiem, dyskredytująeem niesłusznie „Mia- 
no Starokatolików*. 


SE 

Dziwna rzecz, że Ziełonko podaje się za biskupa, kiedy przecież 
sam zaznacza w swej broszurce p. t. „Bagno”, że niema kapłaństwa 
bo go święcił bp. Hodur wówczas, gdy jeszcze biskupem nie był, zaś 
w broszurce „Wniebowstąpienie“ wykpiwa sam Zielonko wogóle ka- 
płaństwo i zmartwychwstanie Chrystusa. Słusznie więc pisze Biskup 
Starokatolicki Dr. Moog o Z... „Das wird einer von vagabundierten 
Bischofen..." Dp-wi. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Ks. Fr. B: Kościół nasz może przyjąć pod pewnymi warun- 
kami, tylko tych księży zgłaszających się z grupy Hod., kłórzy nie 
splamili się ani religijnie, ani politycznie. 
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J. Broszowi: Nasze „Credo” czyli wyznanie wiary jest pow- 
szechnem, kto go więc odrzucił musi robić wyznanie wiary wracając 
z K. Hod. do K. Ap. P. N. Od wyznawców z innych Kościółów wy- 
znania się nie żąda. Proszę pamiętać, że od sierpnia 1981 t. j. od chwi- 
li, kiedy bp. H. ogłosił się równym papieżowi — i wedle swego widzi- 
misię odrzucił powszechne „Credo”, a ogłosił swoje z nową t. z. „nszą 
św.“ — święcenia kapłańskie udzielane po tym czasie w kościele b-pa 
Hodura wedle „eredo, bpa H. są nieważne — co zresztą stwierdził 
nasz Synod w czerwcu potępiając heretyckie błędy kościoła bpa Had. 

Warszawiance St: Ks. Dyoniziak był wyświęcony 13. V.1929 
r. pzez Bpa amer. 


P. Kocowi: Do tego czasu dwuch biskupów Pol. Nar. z Ame- 
ryki i wielu księży uznało.nasz Kościół w Polsce za macierzysty, a 
Arcybiskupa Farona za swego zwierzchnika (primus inter pares). 


Z Redakcji Pol. Odr. 


Czas najwyższy uregulować zaległość za gazetę. — Ci, którzy prze- 
stają prenumerować P O. — winni gazetę wysyłaną zwrócić W każdym 
domu wyzna vcy naszego Kość Ap.P. N. winna być „Pol. Udr.“ Po prze- 
czytiniu apostoła P.O., pożycz sąsiadom, krewnym i znajomym a przy- 
czynisz się tem do jednania nam prenumeratorów i szerzenia idei Chry- 
stusowej w narodzie polskim. — Dobrych zwol :n1 ków prosimy o ofiary 
na łańcuch prasowy „Polski Odrodzon +j“. 


Ist OEB "RRC 7 ORO ZEEEEÓCANC OE 
Do nabycia w Redakcji 


MODLITEWNIK I ZŁ. — PORADNIK NARODOWY 1 ZŁ. 
PRAWDA O KOŚCIELE POL. NAROD. 1-50 ZŁ. 

W książce ostatniej p. t. „Prawda o K. P. N.* znajdziecie działy: 
Co to jest Kość. N. — Dlaczego K.N. nie wierzy w papieży — Czy Chrystus 
założył Kość. rzym. i t.p. nabyć można w bardzo niskiej cenie bo 1.50 zł. 


Prenumerata płatna z góry rocznie: 7 zł, półrocze 3,59 zł, kwartalnie 1,75 zł 
pojedynczy numer 20 gr, w Ameryce i za granicą 2 dolary 50 centów rocznie 


Cena ogłoszeń: cała strona 50 zł, półstrony 25 zł, najmniejsze ogłoszenie 5 zł 


"Adres dla lI stów, przekazów i telegramów: Zamość u'. i drolzenia 14 
Konto P. K.O. w Warszawie I5[.854, w Krakowie 405.812. 


Wydawca i redaktor nacz. KS. Arcyb. FARON Redaktor odpow. BR. POTERUCHA 


Prenumeratę przyłmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze 


Wydrukowano w Drukarni „Polski Odrodzonej* w Zamościu 


